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	LISTY 

"Lustracja i pogarda"

Antylustracyjni publicyści ponieśli klęskę" obwieszcza Liliana Sonik w artykule " Lustracja i pogarda" ("Rz" 86, 13.04.2005 r.), rozpoczynającym się nawiązaniem do mojego artykułu sprzed pół roku.

Teza Sonik jest jednak gołosłowna. Rzecz ma się przecież zupełnie odwrotnie: minione miesiące potwierdziły wszystkie niebezpieczeństwa, przed którymi w mym artykule przestrzegałem.

Poprzestanę na przypomnieniu wydarzenia z ostatnich tygodni: zapowiedzi generalnego inspektora ochrony danych osobowych, że skieruje do prokuratury doniesienie o popełnieniu przez Instytut Pamięci Narodowej przestępstwa. To, co GIODO zauważył w marcu, było jednym z wielu moich zarzutów we wrześniu. Szkoda, że tego rodzaju przypadki pomija Sonik milczeniem, a przypisuje mi (bądź sugeruje) poglądy nigdy niewypowiedziane.

Od paru miesięcy nie biorę już udziału w polemikach na temat IPN, trudno jednak milczeć, gdy widzi się takie metody. Kiedy Sonik przytacza opinie Lesława Maleszki, informuje, że napisał to w "Gazecie Wyborczej", podaje nawet daty.

Mój artykuł też drukowała "Wyborcza", ale o tym nie ma tu słowa. Natomiast kiedy Sonik wyraża niezgodę z poglądami prof. Krystyny Skarżyńskiej, nie zapomina już dodać, że publikował to "Tygodnik Powszechny". Kiedy chce ukazać reakcję na ujawnienie agenturalnej przeszłości Maleszki, przywołuje wypowiedź sprzed trzech lat wicenaczelnego "Tygodnika" Krzysztofa Kozłowskiego i nie może pojąć, że wtedy, wobec braku dowodów, tylko takie stanowisko mógł zająć człowiek uczciwy. Kiedy wreszcie cytuje Halinę Bortnowską, nazwisko to nie pada ani razu, nie dowiadujemy się nawet, że te anonimowe sądy, przytaczane z taką dezaprobatą, pojawiły się w miesięczniku "Znak". Sonik przypisuje oponentom chęć "zniszczenia przeciwnika". Utrzymując się w tej poetyce insynuacji, mam prawo uznać, że autorce chodzi o stworzenie wyrazistego ciągu: Kozłowski "Tygodnik" "Wyborcza" agent Maleszka. To nieuczciwa manipulacja, mijająca się z prawdą.

Prof. dr hab. Andrzej Romanowski jest historykiem literatury i publicystą, pracuje w Instytucie Polonistyki UJ i w Instytucie Historii PAN
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